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Organizacja kolei państwowych, 
Łwów 19. lutego. 


I. Niezliezorą ilość razy podnosiliśmy już 
w naszem pismie, jak ważnym czynnikiem w u 
stroju państwowym są w dzisiejszych czasach ko- 


leje Ażeby jednak koleje odpowiedzieć mo- 
gły zadaniu swemu w  rajśzciszem tego 
głowa znaczenir, tak w czasie pckoju, ja- 


ko i w razie. wojny, niedosyć jest stworzyć 
przepisy, według których służba kolejowa ma się 
odbywać, lecz potrzeba zarasem umieć natchnąć 
odpowiednim dnckem te organa, z których każdy 
w poszczególnym zakresie działania, obowiąskom, 
przepisami temi ustanowionym, w pierwszej linji 
zadosyć uczynić powinien. Ponieważ służba ko 
lejowa sama z siebie jest służbą gorączkową, a je- 
dnakże musi być zarazem nadzwyczaj śvisłą 
i dokładną. ażeby życie podróżnych na niebez- 
pieczeństwo, s mienie na stratę narażonem Die 
było, więc przy organisowanin tej służby, prze- 
dewszystkiem uważać należy na usposobienie 
i stopień intellektualny tych jednostek, którym 
wykonywanie powyższych obowiązków ma się 
poruczyć. Otóż zarząd centralny w Wiedniu, 
ustanawiając w r. 1884 dyrekcje ruchu koloi 
państwowych w Galicji, zaaphkował dawniejsze 
swoje przepisy — zapominając o tem że nie mo 
żna mierzyć stesunków handluwych, przemysła- 
wych, społecznych, a nawet i indywidualnych, 
tą samą miarą w Galicji, jak n. p. w Austeji 
Dolnej lub w Czechach. Nie więc dziwnego, że 
organisacja zarządn kolei państwowych, która 
dla owych prowincyj była jak najlepszą, w Ga- 
licji coraz to większe braki wykazywać zaczęła, 
tak, że już w r. 1887 zwrócono na to uwagę 
byłego prezydenta br. Czedika, przedstawiając 
mu, że ówczesna, a dotychczas w niewielu szcze- 
gółach u nas zmieniona organizacja ta, nadal- 
utrzymać się nie będzie mogła. 

Przedstawienie to odniosło w koń .n ten sku- 
tek, iż br. Czzdik bezpośrednio prz.d swem 
ustąpieniem, na skutek nalegania i na przedsta- 
wienie obydwu ówczesnych dyrektorów ruchu 
kolei państwowych w Galicji — zaprowadził tak 
zwane sekcje inżynierskie i kontr. lorów ruchu. 

Ponieważ wprowadzeni” w życie każdej no- 
wej organisacji, jest w ogóle zadaniem trudnem, 
a w Austrji, jak się to niejednokrotnie okazało, 
trudniejszem, aniżeli gdzieindziej, więc nic dzi- 
wnego, że i organizacja zarządu kolei państwo- 
wych, odpowiednia dla innych prowincyj w Gali- 
cji, s powodu odrębnych stosuuków, na każdym 
kroko braki wykazywać musi, Jest judnak rae- 
czą sfer kierujących, braki te dojrzeć i stosowną 
zmianę wprowadzić. W rzeczywistości też zapro- 
wadzenie sekcji inżynierskich i  kontrolorów 
ruchu miało na celu uzupełnienie braków — lecz 
odniosło wręcz przeciwny skutek. 

Największym jednak wrzodem w organiaacji 
kolei państwowych jest aż nadto znany nam 
wszystkim „biurokratysm austrjacki". 
Te niezliczone raporty, berichty, bemän- 
glungi, awiza it. p. które i przy kolejach 
prywatnych istniały, doszły pod zarządem kolei 
państwowej do niedoścignionego ideału. Ursędni- 
cy kolejowi przeciążeni są tak dalece niepotrze- 
bną pisaniną, iż brak im istotnie czasu na nale- 
żyte pełnienie właściwych obowiązków zawodo- 
wych. Na linjach dawnej kolei Karola Ludwika, 
której urzędnicy nie byli przyswyczajeni do podo- 
bnego biukratyzmu, panuje hałas, przy pociągach 
rozkazy krzyżują ię co raz to inne, służba traci gło- 
wy, wagony w zimowej porze nie ogrzane, a ezęsto 
i nie oświecone. Przy pociągach osobowych, a 
Często i przy kurjerskich, kursują wozy tak de- 
fektowne i brudne, że brak człowiekowi odwagi, 
siąść ma kanapie, pokrytej kurzem i sadzą. 

W komisji budżetowej izby deputowanych 
zapewniał p. prezydent Biliński, że do Galicji 
wysłano 55 nowych elegancko urządzonych wa- 
gonów. Wierzyć chcemy temu chętnie, chociaż 
z tą elegancją i komfortem bardzo rzadko mo- 
żna się spotkać 

Nie przypuszczamy bowiem, aby p. prazy- 
dent chciał zaliczyć do serji powyższej kursu- 
jące często przy kurjerskich pocązach skrzy- 
piące wagony, w których, jak Świadczą napisy, 
firanki pochodzą z kolei czerniowieckiej, dywa- 
niki pod nogami z kolei Karola Ludwika, a 
białe pokrowce na węzgłowiach — mola bene 
zazwyczaj brudne — pochodzą z Frans-Jos ph s 
Bahnu. To bogactwo różnyci: monegramów stoi 
jakoś w dziwnej sprzeczności z elegancją i kom- 
fertem. 

Wtajemniczeni w arkana wagonowej poli- 
tyki kolejowej zapewniają natomiast, że kolej 
Karola Ladwika przed samem upaństwowieniem 
jej sprawiła dla pociągów kurjerskich trzy czy 
Gztery nowe garnitury wagonów. Zaraz po upań 
stwowieniu tej kolei, pociągi złożone z tych wa 
gonów wyjechały wprawdzie szczęśliwie w kie- 
runku Wiednis, ale do Galicji wozy te już wię- 
cej nie wróciły, a 

Wracając do poruszonej powyżej kwestji 
biurokratyzmu, musimy podnieść, że nawet dziś 
mimo pozornej decentralizacji i przydzielenia 
pewnych agend do zakresu działania dyrekcyj 
ruchu. biurokratyzm rozprzestrzenił i zagnieździł 
się w dyrekcjach ruchu tak dalece, że nawet 
te podrzędne sprawy: Które na podstawie obe- 
enych przepisów mogłyby być na miejscu przez 
ta dyrekcje załatwiane, Często opierają się o dy- 
rekcję jeneralną we Wiedniu, a tem samem bez 
potrzeby się przewleka,ą CO Przynosi nietylko 
straty moaterjalne jednostkom, których sprawy 
te dotyczą, ale często całemu krajowi, a więc 
pośrednio i państwu. 
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Urzędy rozjemctze i sądy pokoju. 


tego zmusić nie zdoła. — Czy taka zwłoka, do 
której powoda zmnuszamy, da się usprawiedliwić — 


II Als zachodzi jeszcze jeden wzgląd natury | pozostawiam ocenie szan. panów. 


raczej politycznej, którego również lekceważyć 
nie wolao. Mam na myśli okoliczność, o którą 
jeden z poprzednich mowców (p. radca Łoziń- 
ski) potrącił, ale jej dość dosadnie nie zasna- 
czył. Panu radcy Łozińskiemn chodzi o roz- 
szerzenie własnego zakresu działania gminy, 
przes co jej siła odporna przeciw wszecbstronne- 
mu naciskowi biurokracji się wzmoże. Ja idę 
dalej. Ja chciałbym podnieść głos, przeciw tej 
ogromnej i nadzwyczajnej koncentracji władx i sił 
społecznych w państwie. Ten stugłowy cen- 
taur, rozrasta się s każdym dniem na niekorzyść 
innych związków społecznych, w sposób iście 
zatrważający. Mam to przekonanie, że w tej z 
dniem każdym wsmagającej się omnipotencji 
państwa mieszczą się zarodki przyszłych kata- 
klizmów, które dla rozwoja społeczeństw najzgu- 
bniejsze być mogą. Bez równowagi sił społe- 
cznych rozwój normalnym być nie może. A wszak 
o takiej równowadze mowy nie ma, stoją obok 
siebia dwie tylko strony, z jednej bezbronna je- 
dnestka, obywatel pañ twa, z drugiej olbrzym, 
państwo, a brak między niemi łącznika t. j. całej 
organizacji równoległych i krsyżujących się 
związków sp'łecznych, uposażonych w od- 
powiednie środki i siły, by równowa: 
ge utrzymać mogły. 

To też wydaje mi się, że jeśli tylko zacho- 
dsi możność jakakolwiek, oderwania cząstki 
władzy jakiejkolwiek państwa — na korzyść 
innego związku społecznego, — winny wytężyć 
wszalkie sily i nie szczędzić uabiegów, by cel 
ten osiągnąć 

I oto jest dalszy nader ważny wzgląd, 
który mię zziewala do oświądczenia się zw in- 
stytacją ludowego sądownictwa w sprawach 
spornych. 

Tak mi się ona przedstawia ue stanowiska 
zasadniczego. — Pod względem praktycznego 
wykonania tej zasady, oświadczyć Bię muszę 
przeciw instytucji gminnych urzędów rozjem- 
czych, jako wysoce niepraktycznej i zdolnej 
tylko do zdyskredytowania w przysałości 8a- 
mej zasady wprowadzenia żywiołu ludowego do 
sądownictwa, 

Oczywistą jest rzeczy, że jeżeli mówię o 
urzędach rozjemczych, m.mna myśli urzędy te, 
zreformowane wedłe wniosków n. p. referenta, a 
w pierwszej lini zwracam się przeciw naj- 


ważniejszej proponowanej reformie, tj. przeciw 
przymusowi jawienia się w urzędzie rozjem 
czym. 


Tu bowiem jest punkt ciężkości całej spra- 
wy, gdyż bez tego przymusu, instytucja ta na 
dal istnieć będzie na papierze, a życie przej: 
dzie nad nią nadal, jak dotąd, do porządku, 
gdyż potrzebom praktycznym %ycia nie odpo- 
wiada. 

| Nie cheę powtarzać całego s eregu więcej 
lub mniej trafaych argumentów, które już dotąd 
przeciw temu wnioskowi naprowadzono. — Po: 
swolę sobie tylko na dwie nieprzezwyciężone 
wskazać trudności. — Proszę wsiąć na uwagę 
wypadki, w których między stronami zachodzi 
distantia loci. Czy wtedy strony stanąć muszą 
osobiście praed urzędem, czy wolno im stawać 
przez pełnomocników ? tym ostatnim wy- 
padku, czy sądzi kto, że takie stawanie do roz: 
jermstwa przez pełnomocników, nie staje się czczą 
formą ? 

Wszak gdy strona idzie do rozjemcy po 
to jedynie, aby spór wdrożyć mogła, wówczas 
niewątpliwie z góry pełnomocnikowi wsbroni 
przyjęcia jakiejkolwiek ugody — Walczymy 
więc przeciw formalistyce, a atwargamy nową, 
często bardzo uciążliwą formalność, bez ko- 
rayści, a s ciężarami dla ludności połączoną. 

A teraz inny wypadek. Strona wezwana do 
rozjemcy nie staje; cóż sią dzieje? Trzeba ją 
przy pomocy właduy państwowej amuji do 
tego. Idzie więc odezwa do starostwa, starostwo 
nie może odrazu przez żandarmi sprowadzać 
stronę do rozjewcy, tylko wzywa ją ewentnalnie 
pod zagrożeniem grzywny, aby się w urzędzie 
rozjemczym stawiła. To wezwanie musi być 
stronie wręczcn3, dopuszcza rekura do władz 
rządowych ; strona pod osłoną rekursu znowu 
nie staje ete. ete. Następują te wszystkie kom- 
plikacje sztuczki, które przecież każdy, kto w 
praktyce z sprawami podobunemi miał kiedy do 
czynienia, zna aż nadto dobrze. — I cóż sądzi: 
cie panowie — jak długo potrwa takie przymu.- 
ssanie, nim ono skatek swój osiągnie, nim strona, 
tylko trochę oporna, zdecydnje się w końcu sta- 
nąć w urzędzie rozjemczy m ? 

Proszę mieć przy tem na względzie tok 
czynności naszych urzędów politycznych i pa- 
miętać, że starostwe tej agendy nowej z pewno 
ścią nie będsie za najważniejszą poczyty wało. — 
Proszę nie zapominać i o tom, że zakres czyn- 
ności starostw jest tak bezmierny, iż ledwie 
wolnem okiem da się w całość objąć, i istotnie 
zrozumieć trudno, jak te urzędy swe zadania 
spełnić są wstanie A czynności te z każdym 
dniem się wzmagają ; wciąż nowe raxreay age1d 
przybywają, że wspomnę tylko — pospolite ru- 
szenie, wprowadzenie w życie i nadzór nad 
korporacjami rzemieślników, kasy chorych, 
ubezpieczenie robotników od wypadków ete. ete. 
Wszystko to spowodowało nowe nawały czyn- 
ności, które starostwa z pewnością jako ważniej- 
szo poczytywać będą, i więcej niemi się zajmą 
aniżeli wymus aniem na stronsch — by w urzę: 
dzi: rozjemczym stawały! A przeprowadzenie 
wyborów — wszak i to ważniejsza rzecz ? 

Nie ulega więc wątpliwości, że kto u roz- 
jemcy stanąć nie zechee, tego przed upływem 
roku, a gdzie starostwo już bardzo będzie ener- 
gicane, przed upływem 6 miesięcy, nikt do 


liezność, że spory, U nas prowadzone, 
w drobnej części 
tego słowa znaczenia. — W przeważnej 
procesów „spór 
istnieje, tj że między 
nie jest sporne. Przeciwnie, jedna strona prawa 
drugiej w zupełności 


z opieszałości lab zə złośliwości 
ni. — W tych wiee wypadkach, 
rozstrzygnięcie, czy i jakie prawo stronie jednej 


powoda, 


jest pożądaną i sprawiedliwą, 
osądzić ? Jestem przekonany, że w najkrótszym 
czasie tak ciężkie powstaną przeciw tej instytu- 
cji żale, że czemprędzej starać się będziemy po- 
wrócić do dawnego — t. j. obecnego — stanu 
rzeczy; ala wówczas — i to najwięcej mię za- 
trważa — „wird das Kind mit dem Bade aus- 
gegossen“, jak niemieckie mówi przysłowie; wów- 
czas stracimy nietylko sądy rozjemcze, ale nad 


Zwrócić jednak muszę nwagę i na tę oko: 
są tylko 
w prawdziwem 
części 
wcale nie 
żadne prawo 


„spornemi* 


stronami 
stronami 


miądzy 


uznaje, a tylko, albo jest 
w niemożności zobowiązanie swe dopełaić, albo 
tego nie czy- 
nie chodzi o 


przeciw drugiej przysługuje, ale w istocie rze- 


czy chodzi o uzyskanie Środka egzekucyjnego, 
aby na opieszałym dłużnika wymusić wykona: 
nie tego, do czego jest zobowiązanym. — Czy 
w tych wypadkach rozjemstwo jest wskazane i 
czyli potrzabnem jest zmasz1ć jeszcze powoda 


do przedłużania i tąk dłagiej 
drogi, do egzekucji wiodącej ? 
Wszak dla dłażników opieszałych, spekulan- 


jaż i mozolnej 


tów i pieniaczy — to woda na ich młyn! Wszak 
każdy z nich dopiero teraz miałby możność, cią 


gnąć i przewlekać sprawę i znuży on porządnie 
zanim ten jesżcze zdoła skargę W są 
dzie wynieść. 

Czy taka premja dla najgorszych dłużników 
raczcie panowie 


całą instytncją sądownictwa ludowego gotowa 
opinja publiczna przejść do porządku, gdyż oce- 
niać ją będzie wedle tej — mojem zdaniem — 
udać się nie mogącej próby. Zaznaczam przy 
tej sposobności, że jaż w dzisiejssem naszem 
ustawodawstwie obowiązujące — i to aż trzykro- 
tne — przymusowe jednanie stron w procesach 
małżeńskich jest czczą form*lnością, bez żadnych 
praktycznych rezultatów. 

Inaczej zupełnie rzecz jednak wypaść musi, 
jeżeli, zamierzając w tym kierunku wstąpić na 
drogę postępu, nczynimy od razu krok stano- 
wczy —- krok, do celz, wisiący. Nadajmy tym 
w gminach astxnowić się mającym rosjemcom 
władzę sądowuictwa, chażby tylko polubownego, 
a rzecz cała zupełnie odmiennie się przedstawia. 


Korespondencje. 


Petersburg 16. aa 3 
(Bale dworskie. — Minister foansów i psy. — Głój. — 
Cholera na wiosnę. — Podau'a gubernatorów. — Mini- 
Bterstwo spraw wewnętrznych, a p. Witte. — Pogłoska 
o następcy ministra finansów. — Zamach na emira bu- 
charskiego. — Poznał swój swego. — „Grażdanin*, a 
lekarza wojskowi. — Sądy polubowne w prasie. — Po- 
wody ivh utworzenia, — Drugi kościoł katoliuki.) 

Bale dworskie sypią się jedne za drugim, 
goście się bawią, o ilə na to eiykieta pozwala, 
a szarb państwa malcje, maleje.. a pan Witte 
drze sobie włosy z głowy i namyśla się nad no- 
wemi źródłami dochedu. W ostatnich czasach, po 
podatku od mieszkań i od soli, przyszła kolej... 
na psów. Pan minister przypomniał sobie, że 
bardzo wiele osób trzyma psy w miastach, a 
służą one po większej częćci li tylko dla przy- 
jemności. Przypomniał sobie, że miasta biorą po: 
datek od tych poczciwych zwierząt, dla czegoś- 
by dziurawy skarb państwa niej miał mieć tego 
przywileju, A więc zagłada dla psiego rodu, albo 
podatek po driesięć rubli od sztuki na rok. 
Szczególniejszermi względami cieszą się psy wiej- 
skie, które na przyszłość mają być zupełnie 
zwolnione od .płaty na rzecz skarbu państwa. 
Widocznie, powiedział sobie pan minister: „te 
załgany ze wsi chcą ciągle odemnie pieniędzy, 
bo im się jeść chce, sxądżeby brali pieniądze 
na zapłacenie psiego podatka?* 

Ne i ma rację, bo tym biedakom z prowincji 
djabelnie głód dokucza, a przytem jeszcze cho 
lera grozi silnym wybuchem na wioszę. Niebes- 
pieczeństwa tego i bardzo wielkiego ukryć nie 
można i trzeba się z niem należyce obiiczyć. 

Ci gabernatorowie dla p Wiitego stają się 
nieznośnymi, a najpierwszy z nich, Hurko, który 
podał prośbę o wyznaczenie mu ze skarbu po- 
dobno 400.000 rubli na celo walki z cholerą, w 
razie pojawienia się tej pani na wiosnę. Za tą 
prośbą posypały się inne, posypie ich się jeszcze 
wiele tak, że ten nadspodziewany wydatek z pe 
wnością dosięgnie cyfry dziesięciu miljonów rubli. 
Na razie może nie będzie potrzeba więcej, jak 
dwa do trzech miljonów, alə potem? Minister 
stwo spraw wewnętrznych, nakazując, jak naj- 
ostrzejsze postępowanie z cholerą, stanoweso nie 
idzia w parze z ministeratwem finansów. Wie o 
tem dobrze, że pieniędzy nie ma, a krzyczy, 
żeby dać. 

Pan Witte się gsiewa, a ministerstwo spraw 
wewnętrznych odsyła tymcsasem wszystkie prośby 
do departamentu medycznego i rady lekarskiej, 
a gdy te wo tmia błaga gosudarstwu zadecydują, 
że dać potrzeba, to bierz skąd chcesz, a dawaj. 
Pap Witte zaa doskonale swoje fatalae położenie, 
czuje dziś aż nadto dobrze, że spuścisna po 
Wyszniegradzkim to twardy orzech do zgryzie- 
nia, lecz ufny w swoje szczęście pcha taczkę ze 
skałą Syzyfową pod górę, myśląc, że kiedyś 
wreszcie stanie na wierzchołku góry, która się 
zowie „pełnym skarbem * 

Tymczasem zaś tu i owdzie przebąkują, że 
pan minister ugnie się pod ciężarem i w niedłu- 
gim czssie, albo sam zrezygnujB z posady, albo 


a 


ANIK. FOLSM 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i Świąt o godzinie 8. rano 
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też, gdy nie będzie miał pieniędzy na zapchanie 
jakiej dziury sami go o to poproszą. 

Pewnem jest tyłko to, że jako następcę p. 
Wittego wymieniają jeż p Iwaszczenko, obe- 
cnego towarzysza minisira finansów. Czy to nie 
przedwczesne, któż wiedzieć może, wiadomość 
ta obiega jednak w kołach dobrze poinformo- 
wanych, a zbliżonych bardzo do gabinetów 
mioisterjalnych. 

Emira bucharskiego posbyto się nareszcie 
w bardzo grzeczny sposób. Podczas jego olja 
adu nie znajdował się na dworcu ani jedeu z 
książąt krwi. Dano mu w ten sposób do zrozu- 
mienia, że jego odwidziny były przyjemne, ale 
oczekiwano od niego czego innego, myślano, że 
emir zgodzi się na propozycję poufaą, aby pro- 
prio motu oddał Bucharę pod władzę protekto- 
ratu rosyjskiego. Być może nawet, że emir w 
tym zamiarze jechał do Petersburga. Na począ: 
tku bowiem pobytu jego wiedziano już, że Bu- 
chara włączoną będzie do okręgu celnego Rosji 
i że emir pozostawi syna swego następcę tronu 
Alita-Dżan Tiurja, w mikołajewskim kadsckim 
korpusie na wychowanie. Jedno i drugie się 
stało, ale gdy przyszło do protektoratu, emir się 
wykręcił sianem i popadł w niełaskę. Tera się 
też tłumaczy nieobecność wielkich książąt na 
dworcu podczas odjazdn emira. Dumna i za- 
borcza krew azjatycka zawrzała w emirze skoro 
się dowiedział, że car jest w Rosji jedynym pa 
nem i nie uznaje nad sobą nikogo i nikt nie ma 
prawa mu rozkazywać. Chce być takim samym 
panem u siebie w Bucharze i dziwić mu się nie 
można. Emir nie zgodził się również na to, aby 
— jak to było w projekcie — oficerowie rosyj- 
sey przyjechsli do Buchary jako instraktorowie 
wojska W tym wypadku można śmiało zasto- 
sować przysłowie: „poznał swój swego." 

Nie mało esuma i hałasu narobiło w prasie 
skazanie księcia Meszczerskiego przez izbą są- 
dową — od której wyroku nie ma apelacji — 
na sześciotygodn'owy areszt na odwachu. Ksią- 
żę pozwolił sobie w swoim rażźdaninie powie- 
dzieć, że instytucja lekarzy wojskowych jest źle 
zorganizowaną, że korptracja ta posiada wielu 
nieuków i ludzi nie obeznanych wcale a swoim 
gawodem. Ministerstwo wojny dopatrzyło się w 
tem obrazy honoru i wszczęło proces. Natural- 
nie wynik był łatwy do odgadnięcia ; książę 
Meszczerskij przegra, choć opinja publiczna i 
prasa poniekąd w tym wypadku jego stronę 
trwyma. (rażdanin miał rację. Postępowanie 
sfer wojskowych lekarskich woła nieraz o pom- 
stę do nieba. Tam, gdzie powinien być właśnie 
największy porządek, panuje nieład i niedbałstwo 
w najwyższym stopniu. 

Lecz o tem innym razem, a teraz przecho- 
dsę do sprawy, która wasz ogół również zainte- 
resować może, a mianowicie do prawnych sądów 
polubownych. Od kilku lat sądy okręgowe były 
zasypywane skargami osób postronnych na re- 
daktorów pism z początku o zwykłą potwarz, 
później zaś o dyfiamację, a to od chwili, gdy 
eden z adwokatów wpadł na ten pomysł. W tym 
ostatnim wypadku najpierw antor, a później re: 
daktor masiał odpowiadać i ponosić karę, w wie- 
lu wypadkach niezasłużoną. Sprzykrzyło się to 
nareszcie wydawcom i przemyśliwali nad sposo- 
bami, aby temu złemu na zawsze łeb ukręcić. 

Ż pomiędzy wszystkich projektów ma naj- 
więcej szans utrzymania się projekt gazety Now. 
Wrem., która stanowczo oświadcza się z8 insty- 
tacją sądów polabownych t zw. treliejskich. Sąd 
taki jest bezwarunkowo lepszym od innych gdyż 
będzie on sądem osób wybranych przez obie 
strony, a zatem z ludzi mających jednakie poje 
cie o honorze s wybierającymi. Lepszych, dogo 
doiejszych sędziów chyba w żadnym wypadku 
życzyć sobie nie można. Wprawdzie zdarzą się 
wypadki, że strona skarząca, dla której nietyle 
jest ważnem ukaranie przeciwnika i zadosyć- 
uczynienie, i'e reputacja w społeczeństwie — nie 
będzie zadowoloną z wy.oku trzech tylko iadzi. 
Wyrok ten może dla wielu rie być miarodaj- 
nym, ale sąd taki może w każdym razie orzec, 
czy sprawa nadaje się do traktowania jej przed 
sądem pzństwowym lab nie. Zresztą publikacja 
w dziennikach wyroku, może temu zaradzić. 

Z drugiej strony słusznie zauważa Now. 
Wrem., ża sąd taki uśmierza zapalczywość je- 
dnych i rednkuje nieprawne ezęstokroć uroBzcze- 
nis drugich do minimum. Najgłówniejszem zaś 
jest to, ż? pojęcia społeczeństwa 0 prawach oso 
bistych jednostek, dostałyby się nieraz do wia- 
domości ogóła, przyczyniając się może do umo- 
ralnienią tegoż, a w każdym razie sądy polu- 
bowne dałyby nieraz powód, tak prasie, jak 
społe weństwa do zastanowienia się nad prawami 
osobistemi jednostek. 

Prawdopodobnie projekt ten się utrzyma i 
uzyska zatwierdzenie ministerstwa sprawiedliwo- 
ci, Sprawy o potwarć w druku odsyłane by 
więc były do sądów polabownych, W sferach 
prasniczych budzi ta kwestja nia małe zaintere 
sowanie, jest bowiem w istocie bardzo doniosłą. 

Na zakończenie wiadomość , obchodząca 
świat katolicki. Departament wyznań a raczej 
p. Pobiedonoscew raczył zezwolić na budowę 
drugiego kościoła katolickiego w Petersbargu. 
Plany satwierdzono, a budowa ma się rozpocząć 
na wiosnę. Miejsce pod kościół na W asi le w- 
skim Ostrowie darował jeden z Polaków. 


Z prowincji. 

Dębica 16. lutego. (Wieczorki t koncerty — 
Nasze nadzieje ) Miasteczko nasze poszło za przy- 
kładam większej części polskiego społeczeństwa Ka- 
syno tutejsze postanowiło w bieżącym roku wstrzy: 
mać się od zabaw, a święcić bolesną 
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w ciągu karnawału nie urządzano zabaw, lecz tylko *x—_; 
skromne zebrania towarzyskie, z których dochód 
przeznaczono na towarzystwo imienia Kościuszki, 
w dniu zaś 14. bm. urządziło towarzystwo kasynowe 
uroczyste nabożeństwo w tutejszym kościele parafial 
nym, za które zebrało się cała liczna inteligencja 
miasta i okolicy, sporo mieszczan i trochę ludu 
wiejskiego. W podniosłych i pełnych myśli słowach, 
przemówił z kazainicy stosownie do chwili, znany 
znakomity kaznodzieja, ks. kanonik Karol Dudzik 
z Zawady, a mowa jego wzruszyła wszystkich do 
głębi i zrosiła wiele ócz łzami. Staraniem tutejsze- 
go proboszcza, sióstr Służebniczek, prowadzących 
w Dębicy nieocenioną w skutkach ochronkę, założoną 
i utrzymywacą przez hr. Baczyńską, właścicielkę > 
skarbu Dębickiego i kilku panów z wydziału kasyna gę' 
udekorowano wspaniala cały kościół, a po nabożeń- „GD. 
stwie odśpiawało grono amatorów pieśni patrjotyczne. c$ 
Szkoda tylko, że ludu wiejskiego przybyło tak nie- * 
wiele, że nie zjechali się wszyscy księża z okolicy pm 
(rozesłano wszystkim zaproszenia), szkoda, że przy- , 
najmniej ci, co zwykle bywają na odpuście, nie przy- emt- 
byli, zabierając ze sobą choć po kilku włościan za 
swoich parafij. Zdaje się, że i druga część programo p 
święcenia pamiątek rozbioru do skutku przyjdzie, 
jakkolwiek gorliwy komitet tam właśnie natrafia na 
przeszkody, gdzie z natury rzeczy największą pomoc 
znaleśćby powinien. Wydział kasyna udał się miano- 
wicie z prośbą do Towarzystwa mnzycznego w Tarno- 
wie o pożyczenie kiłka utworów kompozytorów pol- 
skich, z jednej strony nie mamy funduszów na za- 
kupne drogich nót, z drugiej niektórych utworów n'e 
ma nawet w handiu księgarskim. Towarzystwo mu- 
zyczne w Tarnowie, na prośbę tę nie raczyło nawet 
odpowiedzieć, mimo upływu przeszło trzech tygodni, 
a podobno, jak się prywatnie dowiedzieliśmy, odmó- 
wiło naszej prośbie; szozęściem nasz kierownik ar- 
tystyczny p. adw. dr. Sydon Friedberg nie zraża się 
tbkiemi przeciwnościami i chcąc się wywdzięczyć 
tutejszym miłośnikom muzyki, którzy w uznaniu jego 
niestrudzonej gorliwości i starań, wręczyli mu po 
urządzeniu wieczorku Miekiewiezowskiego i przedsta- 
wieniu opery Moniuszki „Verbum nobile“, wspaniałą 
hebanową batute, złotem okutą, krząta się nie ua 
żarty około urządzenia koncertu. Bezwątpienia koncert 
ten wypadnie świetnie, gdyż zainteresowanie jest 
dziś już ogó!ne, a amatorzy licznie się zgłaszają. 
Jest nadzieja, że nasze miasteczko, posiadające 
obecnie tylko sąd i urząd podatkowy, stanie się mia- 
stom powiatowym, a to przez przeniesienie starostwa 
z Ropczyc do Dębicy ; łudzimy się tą nadzieją wpra 
wdzie już psrę łat, tym razem zdaje Bię, rzecz przyj 
dzie do skutku. Nad wystosowanem do rady gminnej 
urzędowem zapytaniem od starostwa ropezyckiego, 
czy i jak w danym razie miasto postarałoby się o 
zmieszczenie starostwa, toczyły się wezoraj obrady na 
zgromadzeniu inteligencji i mieszczan, zwołanem 
przez burmistrza w tym celn. Jesteśmy w obawie, 
czy rada gminna, składająca się z 17 izraelitów i 
jednego, jedynego katolika, gospodarująca już tak 
długo po swojemn ze szkodą miasta, dołoży wszel- 
kich możliwych starań, ażeby zamierzone przeniesienie 
przyszło do skutku. Obecnie mamy nowego sta- 
rostę, którego energji uda się z pewnością wprowadzić 
gospodarkę miejską na inne tory. 
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Kalendarz. Poniedziałek (20.): Nicefora m. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 6, zachód o 
godzinie 5. minut 23. 

Ksiądz rozszarpany przez wilki. Z Pesztu do- 
noszą o następującym strasznym wypadku: W Zja- 
blacu Krosi, w komitacie szoernyerskim, wezwany 
został ksiądz do mieszkającego w lesie konającego 
gajowego. Dla bezpieczeństwa wszelkiego, keiądz za- 
brał z sobą w drogę nabitą broń. Gdy w nocy udał * 
się w drogę powrotną, został literalnie rozszarpany 
przez stado wilków. Nazajutrz znaleziono po drodze 
rozszarpane części zwłok i sutanny, oraz nabitą broń, 
świadcząc © strasznym zgonie, jaki spotkał kapłana 
przy wykonaniu swych obewiązków. 

Katastrofa, spowodowana niecną lekkomyślnością, 
miała miejsce w dniu 9 bm. w Lipsku. W mieście 
tem pczy ul. Neumarkt mieści się wielka, wspaniale jets 
urządzona restauracja Schaeffer'a. Wieczór, o którym 
mowa, wszystkie sale szczelnie były zapełnione i do- kt" 
piero około godziny 11 zaczęło się nieco przerzedzać. 
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Przy jednym z liczniej zajętych jeszcze stołów, za- = 
siadło mader wesołe towarzystwo. Najgłośniejszym z 
z grona był właściciel handlu win Kretschmer. Na 

krótko po północy ten właśnie K pozwolił sobie ka- 

rygodnego dowcipu, który siał się powodem kata- 

strofy : ku wielkiej uciesze towarzyszy, zapalił przy- R 
niesiony z sobą szmermel, od którego w okamgnieniu & 
zajęły się liczne lekkie dekoracje sali. Z szybkością ™ © 
błyskawicy ogień przeniósł się na wszystkie drewniane a 
części budynku i w ciągu niespełna minuty płonęły ZE 
już krzesła trzeinowe, stoły, stołki drewniane i przy- $ gę 
bory, zapełniając całą widownię gęstym dymem i B.F 
płomieniem. Wszystko to zaszło z taką szybkością, BZ 
iż obecni, literalnie nie mieli prawie czasn do ra- EP 
tunku. Wśród rozpaczliwych okrzyków, kto żyw, rzu- 8 4 
cił się ku wyjściom; przy drzwiach do sieni powstał g 9 
s'raszny tłok — na widok czego, wielu rzuciło się © A 
literalnie w płomienie, by dostać się napowrót do S$ 
okien, a st mtął na ulicę i ujść choć z niebezpie- 9 = 
czeństwem, śmierci w płomieniach. Sześć jednak osób An 
poniosło śmierć na miejseu, a trzy niebezpieczne -* — 
rany. Czterech młodych ludzi w wieka od lat 20 do 
22, sohroniło się do pobliskiego gabineciku, gdzie œ 


znaleziono ich następnie uduszonych od gęstego dymu. 
W samej zaś sali zna 8ziono strasznie popelone i 
zwęglone zwłoki 15 letniej córki właściciela i jednej 
4 pomywaczek, zajętych w chwili wybuchu ognia za 
bufetem. Ciężko ranne są dwie młode kobiety i ku- 
piec Bach. Ogień przedostał się sufitem na pierwsze 
piętro, gdzie również wyrządził znaczne szkody. 
Z powodu zniszczenia schodów przez ogień, mieszkań- 
ców wyższych piętr nalsżało ratować za pomocą lin 
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i przyrządów -ratunkowych Sprawca nieszczęścia 
Kretschmer — znajdujący się w liczbie ocalonych, 
został bezzwłocznie aresztowany. 

Mówiony dziennik. W Budapeszcie powstało 
nowe przedsiębiorstwo, którego celem jest: abonen- 
tom swoim podawać telefonicznie najświeższe wy- 
padki dnia i w ten sposób niejako zastąpić im dzien- 
niki. W tym celu urządziło ono osobną telefoniczną 
stację c:ntralną, odrębną od istniejącej już rządowej 
centralnej stacji. 

Każdy posiadacz telefonu, który jest prenumera 
torem „mówionego dziennika“, ma prawo z nderze- 
niem każdej godziny, na znak, dany dzwonkiem, 
połączyć się z centralną stacją; w niej urzędnik 
przed płytą, z którą połączone będą druty telefoni- 
czne wszystkich abonentów, będzie opowiadał o naj- 
nowszych wypadkach w mieście i świecie, a prąd 
elektryczny będzie przenosił słowa jego do uszu abo- 
nentów, którzy w ten sposób równocz Śnie i szybko 
dowiedzą się o ciekawych nowinach i sensacyjnych 
zdarzeniach. 

Przed kilku dniami rozpoczęto pierwsze próby z 
tym „mówionym dziennikiem*. Musiały one powieść 
się bardzo dvbrze, bo liczba prenumeratorów „naó- 
wionego dziennika” nadzwyczaj wzrosła i dziś już 
nowe to przedsiębiorstwo ma przeszło 800 prenume- 
ratorów. 

Rzecz ciekawa. że już raz, za dawnych czasów 
panował, choć krótko, francuski książę w Bułgarji. 
Kiedy po sławnej 4. krucjacie, podjętej przez francu- 
skich i włoskich rycerzy, pod dowództwem Bonifa- 
c go z Montferratu i Balduina z Flandrji, tudzież 
90-letniego ślepego doży Dandola, w Carogrodzie po- 
wstało „cesarstwo łaeińskie", księstwo  filipopolskie 
dostało się rycerzowi a Flandrji, Renierowi de Trit. 
W listopadzie 1304 r. w 120 rycerzy przybył do 
Płewdiwa, przyjęty przez ludność z wielkim zapałem. 
Niebawem jednak car bułgarski, Kalojan, przygoto- 
wał rokosz schyzmatyckich mieszczan. Większa część 
rycerzy francuskich uszła do Carogrodu. Renier tylko 
z 15 rycerzami i garstką żołaierzy pozostał w Płew- 


diwie Gdy w bitwie dnia 14 marca roku 1205 
pod bramami  Adrjanopola, car Kaułojan pokonał i 
wziął do niewoli łacińskiego cesarza Balduina I, 


Renier schronił się do zamku Steinnachos w górach 
Rodopy. W dwa lata potem ponownie zajął Płewdiw, 
gdzie po nim panował jego krewny, Gerard de 
Siroem. Epizod ten katolickich rządów w południo- 
wej Bułgarji skończył się w irku 1235, gdy car 
bułgarski Asen II. zwyciężył łacinników w bitwie u 
Kłokutnicy. Kto wie, czy twierdzenie się księstw ła- 
cińskich na półwyspie Bałkańskim nie byłoby prze- 
szkodziło późniejszemu zawojowaniu półwyspu przez 
Tarków * Może w takim razie już w XIII. stuleciu 
byłaby się rozpoczęła tam ta pożądana ewolucja, 
która się dokonywa obecnie. 

Mróz w Sybkerji, jak donoszą dzienniki mi-j- 
acowe, dochodzi do 45 stopri! Przytem panuje gę- 
sty. pył mroźny, tworzacy mgłę tak wielką, że rano 
mwłaszcza przedmiotów rozróżniać nie było możności 
w odległości 5 — 6 sążni. Woda wylana w górę z 
naczynia, marzła w powietrzu, zamieniając się w 
igiełki lodowe. Napotykano muóstwo zmarzniętych 
gołębi i wróbli. 

Samobójstwo w synagodze. W Letyczewie, 
jak donosi Kijowski» Słowo, w jednym z domów 
modlitwy powies'ł się na ręczniku nosiwoda, a zara- 
zem stróż owego domu modlitwy. 

Pożar w Odessie. Dnia 9. b. m. zgorzała do- 
szczętnie fabryka mebli giętych J. Dikisa. Ogień 
ukaza? się początkowo w suszarni fabrycznej. Pożar 
trwał od godziny 9. wieczorem do 2. po „ółnocy. 
Straty wynoszą około 30 000 rubli. 
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Obchód jabilenzn biskupiego Leona XII 


Lwów 18. lutego. 

Podniosła, pełna głębokich myśli mowa naj- 
wyższego dostojnika krajowego potężne na atu- 
ehzczach wywarła wrażenie, to te też, gdy prze: 
brzmiały ostatnie słowa, czas jakiś jeszcze w sali 
panowała głęboka cisza, a potem nagle w jednej 
chwili podniosła się burza przeciągłych oklasków. 

Z kolei wstąpił na estradę jimponujący licz- 
bą — a jak się niebawem przekonano = także 
i wyborum głosów chór połączoaych w jedną ca- 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 
po 1", centa od wyraw 


za 15) zł 
na lewo 


Z A O, 
7 e ompletny uuiform urzędni=| | TE TSTS „e A 4 e 
„MARJÓWKA” Zakład wodor KOSS do sprzedanie, Wiadom 50 przez zg | |Ğ 1018 poleca HANDEL 1-2 SKOWRONEK 
Emil Bertemiljan Brajer, właściciel. grzeczność R, a + a skaron A Kurjer Osobowy 4 Ś Alberta Szkowrona | 
Dr. Wiktor Leceżyński, lekarz He- „BE. (82080. —— | Toca piaMRc | (HAUBENLEROHE) | 
rujący. Wszelkich informacyj udzie 4 ządca dób r dy „l. mowany u :zeń Do Krakowa. . . 3 07 10:41 5:26 1101 756 „SĘ w, piac Macjac . (. ? ; , Í s 
Zarząd t-goż Zakładu. METR wadza roluicie , z długoletnia] | „ Podwoł.z Podz.| 3-10 = 1002 | 1052 — — b DQOJCOCOCOCÓ komedja w 4. aktach Ernest, Wildenbrucha. 
OO ka TS) EH ; DWA Je d —, — po" NN OE 
O O GE W m ; „| prastyką gospodarczą, poszukuje atumi- (z główn. dworca) 2:58 — 9:41 10:26 i dee" 
7% NAK DANA M Aan. nistracji inajątka poste rest, Prie Łyśl » Czerniowiec 6:36 — 9-56 3:22 ky = OSOBY: 
AU, 3, 53 PAGE me a a 1* Stryja — — 6:16 20:21 7'4 a August Lavgenthal, włat-ieiel ierni i 
towski, handel żelazny we Lwow`e, plas Z AND, x r p d aj pe Sus. Lavgentiai, wfat-iei el papieru) Zawadzki 
Ka ituluy ?, Ea katedry. F 2| atielniku ptcsz'kuje  nzdoluicn:gu W Baa a St. KA = — 7-36 Herman, IPSE bija Ry rogi * Woleński 5 
eeaeee nn | || zajmować się wymielaniem zbożi s JOKALA oE Ś PP. CHINAWAT | I*, w Paryżu Julja, ich kuzynka 3 : . Pankiewicz 
o sprzedana a willa ur. 11 Pie-| y młynie amerykańskim, wal:0xym, „ Zimnej Wody . — — — = | Ga ę r Pani Sch nalentach, włowa po fabry- 
| iska. 118 w. Zgłoszenia przyjmuia przy do- a ZZ ZZ ZZZZZZYCZZZZZZZZZZZZZZZOZ ZO ZOZOLE ZZOZ ZO CY CEC) Skutsomość miezawod- Ai cznym robotnika 5 Gostyńska 
- m w | | G.EDI dpisów zaśriadszeń. Zarząd Prz cuno dz elena, jaj 'órza . w Stachowicz 
pozesis dzierżawy lub kapna APTEKI ARS? w Bodliskach fotych pod Lxowew| [—— A È Ma m Ą = 2 ea Leon Schmalewba:h, szwagier p. Schma- 
Gid!ewski, apteka Beilla, Sv nista- poczta w miejscu. wom ©, 661 4:50 9-01 6:46 9:32 k- lenba-h, dostawca szmat do fabryki aldman 
Sow. ——| | » Podwoł. na Podz kk | SE A 6-55 g A Pawo? Siefeld, majster piwniezay `» Wyso'ki 
p > auczy ciel domowy z kiikułe ua A SŁA ów : F R F P » 200: R. x P Berlina. — > A 
miejscowy w EUR poż N ea = RA "ASKA A Oerd E 1008 Z 256 | 142 7-06 T Parytu, 8, ulica Vivisane, | w Mk E l | 
> SADY IA Ha. A nie przygotowywa 0 egłi i = 4 >. - x -3E = ptekach. ieni s > . 
pieri Kamila Bauma, w Tarno* ie. Bino SZEÓł Wiaan luh do e zaminu 4 BA) . = — 4:48 z ag — metais ked Jutro Bugi Pee składane i „R,carskość 
osprzedania w Iełosku wielkiem | Wstępuego do gi onazjum. Adres: Bazyli| | ” Sok.ls = = ca a kd 8:32 wieśniacza , opera w |. akcie Mascagni'egn 
D 6 morgów lasu dębowogo | ©. E. u WP. Musiałowisza na Skałce) — T We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, D 
i 6 morgów mieszanego. bliższa | w Samborze. wo Pak Godziny, drukowane grubemi liczbami, oznaczają porę soeng od goda. 6. wieczór |vyowiórskiego, Ruekera,  Sklepińskiego 4 
Fi . | Z wf o 5 9 rero. x Ë == 
wiadomość ul. Piekarska 1. 18. 111 ządca, pagroipay r lit, Czas kulejowy (średnio europejuki) ráni się od ezean fraie ME raa e Ray i Boisera. Ma dE Gy i — 1 
i żon ty z małą familją, władający ję | zegar we Lw wio wskszuje gadz 19. w połutnie. zegar kolejowy wekaruja godz. 1145 przed poiu- |—— = - : 
adleśniczy,  bezdzietay, 43 lat k > iR AA m 5 „naiadoi TE „Z OPEC TRZE EPC EA ZIZI ZE 
l A o i f em polskim i niemieckim i znający —— 
wieku, d o Ph (ię dobie na gospodarstwie ruliem | = a s A > TĘ Ziółka karpackie. KAR OL BALLABAN 
jednej posadzi Ę H owańdk lasów, zoa | leśaem na gorzelnietwie, gespidarstwie U JORULGAEOGGGWSODUOSYUCODOGDORANKKĄRE ; ; Fx PPE sk L : F 
w miernietwie | tat DA ; hodowli byd iuo saa Znakomite te ziółka są barGzo sku we LWOWIe ul. Halicka 23. 
ie tacże na agronomji. poszukuje odo- | Stawowem, hodowli by ła, ezzamiu OJ < E w sdawnionym kaszlu, chryp- 
adnej | dy. Przyjątoy takte równo | myśliwy, a od dłu'szegy czasu rowa | & £Ki BLANCĄ © E en aR ieninch piersio- 
więdnej posady. „cję *średuleg» mają. | dząsy przełożeństwo obszara dworskiego, © so1:GU RD a ce, Zaflegmieniu Nh pieralo 
za wk PF Tj „nste rest. Czarna | nieskaziielnego konoru; poszukuje stałej %w u asza kai EE yw Ą 6 wych, bolu garda itp. 
Ben „osni po: 74 ki ah ra crdynarjią lan stół, tEn 3 asw-rorr - z T - ' r. ; 4 TO Cena pudełka 20 ct. 
. SA Bt | albo stałą pensję w większym ma'qtku z „pusiTOWĆ WAB prre! Aludemmia irecyczną w Maryżu A opi j sani 
-e k z K : séan !ne przez Formu. ñciainy francuzki, sau > im e EH 
CE w średnim w eku, Zmuszcny do v szy stkiego, albo do jeduego z wyżej 3 A. wię". Kae RS y para W ir a > Maść TO:YJSKA przeciw odmrozenit Chińsko - rosyjska i 4:/, Kig, apa do każdej 
C niezależnewi od siebie okoliczsościa- | wymieniunego fa:bu zaraz lub od * Wcałudrjęze zSwnzczaśnie własności Jode © żelaza 4 znakomicie skutkująca 50 ct. ń ak ek. Meg 
mi opuścić Królestwo polskie i strzechę Ii albo 1. czerwca. Adres: Ludwik 2 1853 i Agatki cs itari " yMpznie we kasz rożzają 2 Prawdziwe w aptece h Kig. congo cesarski 21 Ceylon gruboziarn najlepsza 10 zł 89 
> U e 7 ilez ńaki ; s rieliczk: 2913 60 wywozi seioteć n iny, xusńanię ` s r i 
rodzinną, mogący się Kameta m a e SA NIET ISA peniw E jast zupólnie e a E e || E. STENZLA w KOŁOMYI. Ya „ Familjne w podea 32t È w sreda „10240 
dacje oyó w tutejsz m = — A= KR PEER €: jjałysune), © oaucorewky (0:ały jk upł dj, w AA e o: CE adi Í i ; 
„AA Dooe T, n dnie obznaj- | a ve saahan, że e m Ra Et: a, ŚLczot T Sud aż ax) W) Wielmożny Panie ! hu W, 2460 Keba wysmienita MA 
miony z szynnościami biurowemi w języku | Mieszkan'a i sklepy © areias sc Azję py "ei a zwa: UE Radslyced ak LE s: Q Cenne są ziółka karpackie, PO wy- bow w bardzo dobra 1280 jj Laquswa gruboziarnisia . 9 zt60 
polskim i rosyjski o, mający kilkoletnią | h W sdi sayń PSZ © | życiu dwóch pac:ek, d: znałem tak UDA" 1 
praktykę gospodarczą mogący być uży- po I eaacie od wyrazu. Mo Muis. oł alecwjaśgu Wa wępistago dolase, Jest iekar j Pe R wielkiej algi, że mogę powiedzieć Że już /a „Melangń de Woskaa w pod 4al Quatemala . 92120 
tecznym do wszelkich czynnoaci kanuto- | manana aves ae si OŁ „io tosba cwyatośoi ig AET pe. a IÑ jestem zdrów, przeto wielu swoim ko. hu w » „Ò „32880 4) Mokka arabska . „ [0480 8 
Sa ający bez dach „lej do nzjęc a. Batorego 3U. peoyouie, WS Sia a A E CE i znajomym radzętych używać 
rowych, obecnie pozostający bez dachu | Nalej g awiet, zaszę pieczęć na Bresty i popli aiz: ajeśujczy piinia e a or (5 legom i znəjomym radzę *y AA Y „ IMpellal w pudełko 5a lawa złota 10480 BĘ 
i funduszów, uprtejwia prosi łuskawych | em AC ER p = soea zlej ozej etykiety. À NA A If przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 E i EA 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracy, JE lk ka 3 ee i $ Ge AM >? Apte: A „AUE BGN 4.FA.P.TE, 40 = paczek Zostaję Z piawdziwem powa- = Wysiewek herbacianych 12160 1$ Ceylon peowa . . logo g 
zapewniającą możli vo utrzymanie. Ła- z wialkim og/0d€em, pox ja kuwal=r- sg ACO e żaniem Hartmann ; 


akawe oferty uprasza sią ;ruesyłać post. 


_ restante Lwów dla J. P 160. recia. 


| gz dobry zaraz do sprzedania 


skie i stanie na konie, zara; do wyna- 


łość członków wszystkich naszych towarzystw 
śpiewaczych. Uniosła się w górę batuta dyry- 
genta, pana Wszelaczyńskiego i rozległy 
się dźwięki wspanisłej kantaty „Ecce sacerdos.“ 

Po uciszeniu się oklasków, jakiemi nagro- 
dzono produkcje śpiewaków, iście mistrzewskie, 
stanął za katedrą prof. tut. wszechnicy dr. D e m- 
biński, któremu komitet poruczył zaszczytne 
zadanie wygłoszenia prelekcji okolicznościowej. 
Za temat obrał sobie prof. D. „Papieża Laona 
XIII i jego stanowisko wobec wielkich prądów 
współczesnych.“ Niepodobna nam w pobieżnom, 
pod wpiywem chwili pisanem sprawozdaniu po- 
dawać choćby w streszczeniu pięknej, z zapa- 
łem i gorącą wiarą wygłoszonej mowy szan. 
profesora, w której zaznaczył głównie działal- 
ność Leona XIII. wobec antagonizmów i walk 
klasowych, wstrząsających luzkością pod koniec 
naszego stulecia, działalność kojącą i przekony- 
wującą, podobną w skatkach do zbawiennego 
balsamu, uzdrawiającego na pozór nieuleczalae 
rany -- podnieść jedynie musimy, że podobnie 
jak mowa księcia marszałka, tak i ta prelekcja 
niezatarte na umysłach słuchaczy wywarła wra- 
żenie. 


W imieniu młodzieży przemówił akademik 
p. Przygodzki. Oto treść jego przemówienia: 

Młodzież polska, wierna wierze swych 
ojców, składa hołd Leonowi XIII, gdyż widzi 
zawsze w osobie namiestnika Chrystusa, i w 
kościele katolickiem skarbnicę zasad wzniosłych 
i szlachetnych. Nie może ona zapomnieć, iż w 
dzisiejszym pochodzie cywilizacji, kościół pier- 
wsży zdruzgotał pęta i łańcuchy niewolnictwa, 
a Leon XII. choć w niemocy, mimo to rozwija 
drzewo wolvości i braterstwa pod zuakiem 
krzyża. Hcłd to tem gorętszy, iż w słoneczne 
dni narodu polskiego, stolica papieska dodawała 
mu blasku i świetności, a w pochmurnych cza- 
sach jego upadku i czarnych godzinach zgnę- 
bienia i rozpaczy, krzewiła i podnosiła dacha 
narodu raszego, kojąc jego raay balsamem po- 
ciechy i medlitwy. 

Przejęta tedy wdzięczncścią i radością, do- 
rzaca młodzież ze swej strony skromną cegiełkę 
do gmachu wspaniałego objawów czci i hołdu 
świata całego. 

Mowa p. Przygodzkiego, wygłoszona z prze- 
konaniem i ogniem młodzieńczym, bardzo sym- 
patyczny znalazła odgłos w zgromsdzeniu. 

I zoów na estradzie pojawił się chór połą- 
czony, by tym razem odśpiewać z równą precy- 
zj „Laudate“ i „Alleluja* Beethovena. Oklaski 
jaszcze rzęsistsze były nagrodą Bpicwaków i dy- 
rygenta. 

Po odczytaniu przez ka Pawła Sapiehę 
tekstu adresu gratulacyjnego do znakomitego ju- 
bilata, wstąpił pu podniesienie ks. arcybiskup 
Morawski, by zakończył tę podniosłą uroczy- 
steśż. Nadmieniwszy na początku, że tylko nie- 
wielu papieżom dezwoliła (;patzzność Święejć tak 
piękrą uroczystość, bo, wliczając Lesona XIII., 
tylko pięc.iu obchodziło jubileusz kapłański, a 
dwóch zaledwie (Pius IX i L:on XDI ) 5 letni 
jubileusz biskupi, w wymownych słowach przy- 
pomniał zebranym postać największego naszego 
przyjaciela na tronie papieskim, Piusa IX. 
i stwierdził, że równą miłością otacza nasz 
biedny naród i dzisiejszy namiestnik Chrystusowy. 
Hołd i miłość niesiemy mu w dani — ale to 
mało — trseba mu ufać i ufni w jego opiekę i 
orędownictwo, błagać Boga o lepszą dla nas 
przyszłość. Udzi leniem błogosławieństwa wszy- 
stkim zebranym zakończył ks. arcybiskup 
obchód wczorajszy. 


Wiadmości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Skowronek“, 
komedja w 4. aktach Ernesta Wildenbruch'a; jutro 
we wtorek przedstawi:nia składane i  „Rycerskość 
wieśniacza”, opera w 1. akcie Mascagni'ego. Występ 
panny Sapho Bellincioni i pp.: Aleksandra Myszngi i 
Rudolfa Berrhardta. 


Zemojskieg', parter, 1 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 
obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


O©Odecehodzą 


DZIENNIK POLSK: z dma 20 Lutego 1898 r. 


Z teatru. Onegdajszy wieczór zadowolił chyba 
w wysokim stopniu lubiących wesołą farsę i me- 
lomanów. W wypełnionej do ostatniego miejsca sali 
do łez rozśmieszył widzów „Dom warjatów*. Pa- 
nów Zboińskiego, TrapszęiWalewskie- 
go po kilka razy wywoływano; nzęść tych oklasków 
dostała się i p. Kliszewskiemu, który grał z 
werwą i humorem. 

Po wesołej farsie zabrzmiały wśród uroczystego 
nastroju prześliczne tony uwertury Massagniego 
„Cavalleria rusticana“ danej onegdaj po raz drugi w 
tym sezonie. Znakomita gra i piękny głos panny 
Bellincioni zdolne były rozbroić bardzo nawet 
zaciętego pesymistę, a formalną burzę oklasków po 
każdej niemal scenie, dzieliła artystka z drugim bo: 
haterem wieczoru p. Myszugą. Partyjki pani 
Radwan i Kasprowiczowej oraz p. Ber- 
narda składały się na całość, jakiej chyba nie 
prędko znowu na scenie uaszej usłyszymy. Intermezzo 
i chór pod kościołem powtarzano — jak zwykle. 

Onegdajsze przedstawienie będzie bardzo interesu- 
jącem. Ujrzymy świetną sztukę E. Wildenbruch», 
znakomitego autora dramatycznego niemieckiego, sto- 
jącego dziś na równi ze Sudermannem i Wilbrandtem. 
Na każdy zapowiedziany nowy utwór Wildenbrucha 
czeka Świat teatralny niemiecki z gorączkową cie- 
kawością. W sztukach bowiem swoich Wildenbruch 
dotyka się życia z bliska, maluje je farbami jaskra- 
wemi, lecz prawdziwemi, Śmiałemi rysami odtwarza 
charaktery, a znając wybornie scenę, umie prowadzić 
akcję żywo i zajmująco, przeplatając ją efektownemi 
scenami. 

Ta niepoślednie zalety posiada i jutrzejsza jego 
sztuka „Skowronek“, 3atytułowana w niemieckiem 
„Die Haubenłerche", która przzszła przez wszystkie 
sceny niemieckie, u  niezawodnia i u nas znajdzie 
sukces, na jaki zasługuje. 


Ostatnie wiadomości, 
Obecną sytuacją w parlamencie angielskim 
stworzoną przez bill irlapdzki Gładstonea, 
określa torysowski Standard w ten sposób: Ogól- 
ne wrażenie, wywołane mową premiera, kalmi- 
nuje w przekonaniu, iż seędziwemu przewódcy 
whigów powiedzie się utrzymać swój kortez mi 
nisterjalny do drugiego czytania billu. 
Lecz nawet w obozie liberalnym powątpiewają, 
aby projekt Głladstone'owski przebrnął w bieżą- 
cej sesji po za stadjam obrad komisyjnych Ze 
strony unionistów należy o zekiwać równie 
zaciętej opozycji przeciw billowi, jak to było 
w r. 1886, a nie ograniczą się jedynie na opo- 
zycji w parlamencie, lecz równocześnie podejmą 
ruchliwą agitację w całej Anglji. Na ławach za- 
równo ministerjalnych jak opozycyjnych w izbie 
gmin, wyrażają mniemanie, iż kwestję reprezen- 
tacji irlandzkiej w Westminsterze nowy bill nie 
rozwiązuje zadowalająco. Sam Gladstone jest 
w gruacie rzeczy przeciwnikiem pozosta 
wienia posłów irlandzkich w angielskim parla- 
mencie, a pewna liczba radykałów i narodowców 
irlandzkich nie chce nawet słyszeć o takiej re- 
prezentacji Zie'onej wyspy w znienawidzonym 
pałacu westminterskim, lecz większość posłów 
irlandzkich oświadcza się przeciwnie. W końcu 
zapewnia Standard, iż projekt Gladstone'a, 
w kwestji rzeczonej reprezentacji Irlandji w an- 
gielekiej izbie gmin, zostanie z wszelką pewno- 
ścią odrzucony. — Times ze swej strony nazywa 
poprostu niepojętemi warunki, pod jakiem Irland- 
czycy mieliby w Westmipsterzę pozostać. Liczba 
80 ich posłów nie stoi w żadnęj proporcji do 
liczby ladności irlaudzkiej. Następnie. niezroza- 
miałem jest, w jaki sposób może projekt Giad 
stene'owski przyznawać Irlandczykom prawo do 
wspólnego z resztą posłów parlamentu angielskie 
go głosowania nad tego rodzajn kwestją, czy js- 
ksś sprawa odnosi się do Irlandji tak samo, jak 
do W. brytanji. W ten bowiem sposób byłoby 
bszcelowem postanowienie, zabraniające repre- 
zentantom irlandzkim głosowanie nad sprawami 
W. Brytani. — Zanotowaś należy przy tej oks- 
zji, że wpływowy ten o:gan City londyńskiej 
ściągnął na siebie surową admonicję za artykuł, 
w którym nazwał nsrodowców irlaodzkich „prze- 
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kupionymi żołdakami*, Izba gmin jednomyślnie 
uznała tę enuncjację za brutalne naruszenie 
przywilejów parlamentarnych. 


(Teiegram „Dziennika Polskiego. ') 


Wiedeń 19. latego. (Komisja dla reformy 
regulaminu izby) na wniosek E. Gniewosza 
przekazała wczoraj paragrafy dotyczące władzy 
dyscyplinarnej prezydenta napowrót subkomite- 
tami celem obostrzenia kar aż do wykluczenia 
na szereg posiedzeń 


TE p PEC 


Telegramy „Dziennika Poiskiego." 


Wiedeń 19. lutego. Głos protestu w izbie 
posłów przeciwko rozporządzeniu Stremayera 
nie pozostał widocznie bez skutku. Dziś właśnie 
odbywała się przed najw. trybunałem rozprawa 
kasacyjna w sprawie prasowej czeskiej, przyczem 
już wyrok pierwszej instancji i motywa odczyta- 
no znów po czesku. 

Tryjest 19. lutego. Skutkiem pojawienia się 
cholery w Marsylji, tutejsze władza portowe 
ustanowiły ścisłą kontrolę lekarskę dla  wszel- 
kich prowepiencyj z portów fcancuskich śród- 
ziamnego morza — o ile odrośne statki przybi- 
jać będą do lądu w warunkach normalnych. 
W razie przeciwaym ulegać muszą przapisom 


dodatkowym, które zostaną wkrótce  ogło- 
ZONE. 
W Korfu zastrzelono przed 3 dniami na 


ulicy w biały dzień kupca Balłedi, żyda, który 
dawniej tutaj przebywał. Mianowicie spotkało 
go dwóch Greków i jeden z nich prawdopode-- 
bnie dla zażartowania sobie z trwogi Ballelego, 
wystrzelił z rewolweru w powietrze. Nato drugi 
zawołał: „Czyś oszalał strzelać w powietrze ? 
Wolisz palnąć w tego żyda!* Towarzysz usłu- 
chał rady i dragim strzałem położył kupca tra 
pem. Swoją drogą ten Balleli zażywał w całem 
Korfu reputacji bezwzględnego lichwiarza. 

Rzym 19. lutego. Radykał Barzilsi zapo 
wiedział interpelację w izbie do ministra spraw 
wewnętrznych, czy mu wiadomem jest, że-we 
Wiedniu odbyło się zgromadzenie bractwa im. 
św. Michała — urządzone z okazji jubileuszu 
papieskiego — gdzie odzywały się głosy o przy- 
wróceniu władzy świeckiej papieża. In- 
terpelacja ta sprawi niechybnie min. Brinowi 
wielkie zakłopotanie, trudno bow'em będzie dlań 
odpowiedzieć w taki sposób, aby w Rzymie 
wszystkich zadowolić, a we Wiedniu nikogo nie 
dotknąć. 

Bukareszt 19. lutego. Monitorul Official 
ogłasza pismo odręczne króla do prezesa gabi- 
netu, zawierające podziękowanie królewskie za 
tyle dowodów lojalności okazanych zewsząd dy- 
nastji prsy sposobności zaślubin następcy tronu 


ks. Ferdynarda. 

Wiedeń 19. lutego. Na giełdzie wczorajszej o pią- 
tej wieezorem notowano: Kredyty 32975; węz. kredyty 
„881'7D . Jąenderbanki 241'10: alpiny 55-60, «rtaghan 
30575;  1omuardy” a0% 25; Błbsthale 238-25; 

176; losy tureckie 49:75; renta majowa 99:25; 
gka złot. renta 116:30, 


węgie.- 


NADESŁANE. 
20 tysiączna subwencja Wydzlału krajowego 
a tajne zgromadzenie. 

Michał? Drabik, Leon Bratiro i Michał Nowakowski, 
jako prezydjum towarz. szewców odnyło 16. lutego b. r. 
tajne zgromadze nie w nowo wybudowanej szkole 
im. Mickiewicza. Na porządku dziennym było pochło- 


nięcie subwencji 2ż0.00U ofiarowanej ns eel dr. huych 
przemysłowców, która to klika pod przewodnictwem 


1, kilo 1-80 i 2 zł. 
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A BOAT RA A TERZĄCY mie ren e I 


tytoniówe” 


X 

wyżej wymienionych vsób pud pokry»ką założena „Ba f riel 
ZBTu krajowego szewskiegi* — dopuszcza sie różnych 4 | 
podsiępów pośród majstrów szewskich, i wyłudza od | 
tych własnoręczne podpisy na cel założenia bazaru kra- = 
wego, obiecując 444 majstrom stały zarobek tygodniowo 
przeciętnie 20 zł. zapewnione. Nie mogąć od ogółu 
aprobaty legalnie uzyskać, i na publicznem zgromadze- 
niu w sali ratuszowej jawnie wystąpić, używa całe to 
prezydjum siły fizycznej do zmuszenia członków bro. 
niącysh subwencji 20.000; napadem i gwałtem publi- 
cznym; co się też stało na dniu 16, lutego |. r. na 
tajnem posiedzeniu z p Janem Chirowiezem, członkiem 
korporaeji szewskiej, który został przez ezłonków za- 
proszony; a broniąc sprawy ogółu, niedość, że ode. 
braio mu głosu przez p. przewodniczącego, lecz nadto 
został napadnięty przez członków tegoż prezydjum 
i obity do k:wi, obrzucająe go do tego obelgami. — 

Nie koniec na tem użył p. przewodniczący inter- 
wencji dwóch dotorców szkolnych do opuszczenia mie 
ze sali (gdyż członkowie tacy nie są mu pożyteezni). 
Piereszym bojownikiem zaciętym stanął nie piacący 
lokalów 42 mieszkań Leon Bratro, drugim bojownikiem 
Józef Weber dzierżawca młyna parowego i 24 propina- 
cyj (majster szewski). 

Zas podżegasczami obelgi obrazy  ezci 
(szewski kucharz) Michał Drabik, dyrektor tow. kraj. 
obuwia (bez członków), Józef Boliński, dyrektor kra- 
wieckiego konsorcjum (szewc) i wice dyrcktor krawiec= 
kiego konsorcjum butów Karol Wenzel i instruktor tegoż 
konsorcjum Michał Nowakowski. A specjaliści pieczeni 
jaka im zapachła, Józ f Flach członek zarządu Antoni 
Kostka, były przełożony korporacji, Jan Fuchs, wyrzu- 
cony członek zarządu przez Walne zgromadzenie Te: fil 
Piątkowski niekomgetentny członek stowarzyszenia 

Podpisany przedstawia powyższy stan rzeczy taj- 
nego 2grom, Wysokiemu Wydziałowi kraj., oraz P. T. 
Publiczności, że po oględzinach mię przez lekarza sado- 
wego sprawa ta oparla się o e k. Sąd krajowy. 


stanęli 


Jan Chirowicz, 
członek korporacji. 


ML. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia 2 prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 1016 1—? 

Ciągnienie z początkiem marca 1893. 

Promesy na losy państw z r. 1864. 

Główua wygrana 150.000 zł. i na 3° 
losy austr. Zasłzdu kred. ziemskiego 
IX. emisji. 

Główna wygrana 50.000 zł. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, pa" 
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł. 

Jeneralna reprezentacja dia Galicji 
najbogatszego w świecie Towarzystwa 
wzaj ennmy lx p Ms zeń ma Życie „The 
Mutual“. ROK ZA ENIA 1842. 


TĄTOZSMm 


Io 


0.040004404404040%0 
Kurs przygotowawczy 


do egzaminu 


na jednorocznych ochotników we Lwowie 


rozpocznie się 1. marca 1893 i trwać 
będzie przez 5 miesięcy. 
Zgłoszenia 


10d 'emourz A18M05 9uu 
<SNOJ.IRNG 'ANOSOTEU ODTUNOJG THTTUBATRR 


/ , przyjmuje i informacyj udziela 
podpisany, codziennie od 7.—8, wieczerem w lokalu 
przy ulicy Piekarskiej 1. 8. 1252 1--7 

S. Łabowski. 
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NEKROLOGJA. 
Ee OO 


7 Jozefa .z RAP 
Nałęcz - GOSTOMSKA. 
żona obywatela Królestwa Polskiego 
po ciężkich cierpieniach, usnęła w Panu w sobotę 
dnia 18. lutego b. r. przeżywszy lat 61. 


l'ogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 21. lutego 
b r., o godzinie 3. popołudniu z gmachu teatralnego 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą- 
żony mąż wraz z dziećmi, krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych uprzejmie zapraszają. : 
Lwów, 18. lutego 1893 


n Entreprise des pom res funóbres* Antoni Kurkowski. 


Po raz pierwszy: 


MOT 


< | BjlpnT Ejosey n 


JF Krem orjentalny biały, ZB | MLAAGNOLINA | J. IHNATOWICZ, 
z: RES: i cielisto-żółtaw szatyne oo jedyny środek odźwiażający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiwa PO" WOW, skl » ulica Kop:rnika |. 3, uli iecka l. 11. 
w EOB. kie białość i M ditatoeść Me PA u TA wpływem Magnoliny stajo się miękką i delikatną. Magnolina usuwa o. -ep7 Ua EA op-rnika |. 3, ulica ioia = 
Fa” zostanie eatkiam odświełona i odmłodzona. czeruwoność nosa i wegry. Cara tego znakomitego środka 1:2 50 et. KRAKÓW, Sukiennice I. 20. — CZERNTOWCĘ, „Rynek | 
z" 4a — ML LL - O n u aT A T eT a 
-n aeaee 5 A s a . - ; p . : . s 1. 
gumowe, Szezoteczni do zębów, Cukierki slazowe, . Grrzebienie z szyldkretu i Stciliowej KOSCI, 


Pasy do maszyn i płyty g 
Kremy i Pudry najlepszej jakości, Herbata i Krochmal, 


nawet Puder z ryżem poleca Droguerjo nod „Czerwonym Krzyżem”. 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pow zarządem Franciszka Kaitnera, 


Odpowiedzialny sa redakcję óćdam Krajewski. 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


